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Na niedzielę 2=gą po Wielkanocy.
EWANGELJA

zapisana u św. Jana w  rozdz. 10, w. 11—16.
W  on czas: Rzeki Jezus do faryzeuszów : Jam  

jest pasterz dobry. Dobry pasterz życie w łasne 
daje za ow ce swoje. Lecz najemnik, i kto nie jest 
pasterzem , do którego owce nie należą, na widok 
zbliżającego się wilka porzuca owce i ucieka; wilk 
zaś poryw a i rozprasza owce. Najemnik tedy ucie­
ka, bo jest najemnikiem, i me zależy mu «ia ow­
cach. Jam  jest pasterz dobry, i znam swoje, i one 
Mnie znają; podobnie jak Mnie zna Ojciec, a Ja  
znam  Ojca. To też i życie swoje kładę za owce 
swoje. Mam Ja też inne owce, które nie są z tej 
ow czarni, — i te muszę przyprow adzić; one także 
słuchać będą głosu mego, i stanie się jedna ow ­
czarnia i jeden pasterz.

NAUKA.
Ziszcza Zbawiciel obietnicę Swoją, „duszę Swą 

kładzie za owce Swoje**, gdy zaw isa na drzewie 
krzyżow em ! W chwili śmierci daje najwyższy do­
wód, że jest dobrym pasterzem ! Ale właśnie wte­
dy zdaje się apostołom, że mistrz ich zawiódł ich 
nadzieje, nadużył ich w iary! „Oni się spodziewali, 
że on to miał odkupić Izraela, a teraz po tein w szy- 
stkiem już trzeci dzień jak się to stało! Dopiero 
po Zm artwychwstaniu poznają swój błąd! P rze­
konują się, że i po zmartwychwstaniu nie przestał 
być dobrym pasterzem. Zbawiciel odszukuje roz­
prószonych, wylęknionych uczniów Swoich. Daje 
im się pozrnać, pociesza ich. P rzez dni czterdzie­
ści jeszcze pełni Pan Jezus urząd pasterski na zie­
mi! Pieczołowicie zajmuje się owczarnią Swoją, 
pilnie zabiega o to, aby jej zapewnić bezpieczeń­

stwo i pomyślność w  przyszłości! Daje gromadzi® 
owieczek, lękliwej jeszcze i słabej, podwaliny wspa 
niałego rozwoju j niespożytości, zaopatruje we 
wszystko, czego jej potrzeba! W yznaczyw szy za­
stępcę Swojego ma ziemi, prowadzi w ierną gro­
madkę sw ą na górę Oliwną, górę pożegnania I 
W niebowstąpienia.

P rzestał Zbawiciel być pasterzem  widzialnym, 
lecz nie opuścił ow czarni Swojej na ziemi! Jes t 
z .nią „po wszystkie dni aż do skończomia św iata. 
Jako niewidzialna głow a Kościoła, nadal jest Do- 
brym jego Pasterzem , a potężną Swą opieką i dziś 
otacza tych, którzy mają szczęście zaliczać się do 
owczarni Jego! Doznawał cudownej opieki Bo- 
skiego P asterza Kościół św. niezliczone razy! Dwu, 
tysięczny okres dziejów Kościoła to jeden wielki 
dowód opieki Dobrego P asterza mad owczarnią, w  
której, acz niewidzialnie, pragnął pozostać!

„Znam ni©je!“ Zna Zbawiciel owce Swoje, 
zna nas. albowiem naznaczył nas, opatrzył znamie­
niem Swojem! Podwójne jest znamię! C harakter 
sakram entalny Chrztu św. i Bierzmowania na 
zaw sze w yodrębnia nas z pośród w szystkich in­
nych śmiertelnych. Zna Dobry P asterz naszą nę­
dzę, naszą słabość! W ysłuchuje nasze prośby, 
w spiera nas naw et wtedy, gdy o Nim zapominamy, 
oszczędza litościwie, gdy Go obrażamy! Ale^żąda, 
abyśmy ze swej strony, wzajem „Go znali!“ Po- 
zmajmyż tedy Chrystusa. Bądźmy owieczkami do- 
bremi! Nie biernem tylko słuchaniem głosu P a­
sterza, ale czynną w spółpracą z Nim! Bez zwłoki 
zabierzmy się do wielkiego dzieła apostolstwa 
Chrystusowego, w szyscy skupiajmy się około du­
chownych pasterzy w potężnem dziele Akcji Kato­
lickiej, do której przez zastępcę Swespo na ziemi 
w zyw a nas P asterz Dobry. Amen.

Głos z za grobu śp. ks. blsk. Zygmunta Łozińskiego.
„W Imię Ojca i Syna i Ducha Św. Amen.

Moi najmilsi Diecezjanie!
Nie zaczynam swego listu od zwykłego błogo­

sław ieństw a pasterskiego, bo, kiedy będzie Warn 
czytany, nie będę już Pasterzem  W aszym . Piszę 
go w czasie rekolekcyj, które uważam za przygo­
towanie się do śmierci. Każde rekolekcje trzeba 
za takie przygotowanie uważać. Śmierć jest blisko 
każdego z nas. a dzień Pański przychodzi niespo­
dzianie jak złodziej podług porównania ewangeli­
cznego. Dając rozmaite z_arządzenia przedśmiert­
ne, chcę tu przygotow ać dla W as. moi Najmilsi, 
słów kilka, i proszę, aby były  przeczytane w cza­
sie ceremonij pogrzebu mego, byście je przyjęli ja­
ko głos, przychodzący do W as z mej trumny.

Niech to będzie ostatnia moja d la W as nauka. 
Kiedy ją piszę, mam prawo jeszcze nazyw ać W as

dziećmi swemi, i z praw a tego korzystam  z całą 
. miłością, którą mi Bóg wlał do serca, czyniąc mnie 

W aszym  Ojcem Duchownym.
Ta miłość rodzi i utrzymuje w duszy mojej go­

rące pragnienie spotkania się z Wami wszystkimi 
w Królestwie chw ały Bożej i oglądania Najśw. 
Oblicza Pańskiego po w szystkie wieki nie inaczej 
jak wspólnie z Wami.

Zadaniem mojem było prowadzić W as do me- 
ba; jakżebym chciał, Dziatki moje Najmilsze, zada- 
nie to tak wykonać, aby nikt mi się z W as nie w y­
mknął, nikt z W as nie zginął. Abym mógł z rado­
ścią upaść w niebie przed Tron P. Jezusa, wołając: 
„Panie, oto ci, których mi powierzyłeś. Są tu 
w szyscy, nie brak nikogo*. Jakżebym chciał wi­
dzieć tw arz najmilszą Matki .naszej Najświętszej, 
tpatrzącej na W as z uśmiechem radości matczynej.



Dzieci moje! Bardzo  niedołężnie służyłem 
W am , ani słowem  ani przykładem  nie umiałem być 
W am  przewodnikiem, jakim być należało. W y b a ­
czcie mi winy moje . . .  Alem W as  kochał bardzo, 
i bardzo pragnąłem  oddać za W a s  życie swe ca­
le, i zawsze prosiłem P ana  Jezusa, aby mi dał du­
żo cierpieć za W as, i przez cierpienie w ysłużyć  
Kościołowi to, czego nie mogła dla niego zyskać 
moja praca nieudolna. Wielkim głosem tej miłości 
ojcowskiej wołam  do W as  — oto w  tej chwili już 
z poza św ia ta :  Usłyszcie głos nie mój. ale Boży: 
Miłujcie Boga. Szukajcie naprzód k ró lestw a nie­
bieskiego i sprawiedliwości jego, a resz ta , której 
potrzebujecie (Mat. VI. 32). będzie wam  przydana 
(Mat. VI. 33). Naw róćcie się -a nie grzeszcie. 
Czyńcie pokutę, a wierzcie ewangelii (Mk. I. 15). 
Czyńcie pokutę, albowiem przybliżyło się Króle­
s tw o  Bżo.e Oto Sędzia P rzedw ieczny  blisko jest, 
w e drzw iach  (Mat. XXIV. 33).

Pa trzc ie  przecie: tnałoście razy  widzieli mnie 
p rzy  tym ołtarzu celebrującego, siedzącego na tym 
tronie, błogosławiącego W as. Słuchajcie, ileż r a ­
zy  wolałem do W as. nauczałem W as, i choć nie­
zdarnie, napominałem. Razem  z W ami modliłem 
się za innych zmarłych. A oto inny dziś odpraw ia 
nabożeństwo, a ja, a raczej ziemska powłoka moja 
Jeży w tej trumnie bez ruchu, bez głosu, bezw ładna 
jak bryła , bo tylko b ry łą  jest i garścią prochu. Cu­
dzego głosu użyć muszę, aby do W as przem ówić: 
życie moje się skończyło, jestem jakobym nigdy nie 
był istnia. Ale, Dzieci moje, dziś mnie. jutro każ­
demu z W as. W czora j  byłem  jako jeden z W as, 
jutro w y  będziecie jako dzisiaj ja jestem: nicość na 
ziemi, a dusza przed sądem Bożym, otrzym ująca 
zapłatę, na jaką zapracow ała  . . .  Na cóż chcecie 
W y  zap raco w ać?  Ach, póki czas :  pracujcie na 
niebo, na oglądanie Boga, na wieczne miłowanie 
Go i weselenie się z Nim. P rzes ta łem  W am  być 
pasterzem  i ojcem. Ale nie przestałem być przyja­
cielem w aszym . Tak odważam  się pisać, ufając 
miłosierdziu Ojca Niebieskiego, że mnie nie odrzu­
ci od Siebie na wieki. A kto nie jest na tamtym 
świecie odrzucony od Boga, ten nie tylko nie prze­
staje kochać sw ych  przyiaciół, ale kocha ich dale­
ko goręcej i potężniej. Byłem W am  wszystkim, 
wszystkim  bez wyjątku, czy mi kto z W as  był 
p rzychylny  czy nie, przyjacielem szczerym  i od­
danym, choć nie zawsze, znowu dla nieudolności 
swojej, umiałem to okazać. Tembardziej będę nim 
a v  życiu za grobem. Ale wzamiam o jedną łaskę 
żebrzę  sobie u W as. Najmilsi: Módlcie się za mą 
grzeszną  duszę. W łaśnie dla pobudzenia W as do 
szczerej modlitwy prosiłem, aby pogrzeb mój od­

by ł się bez pustej p j ra d y ,  tak  sprzecznej ze smut­
nym m ajestatem śmierci. Skromność surow a przy 
pogrzebie więcej z pew nością każdego do modlit­
wy pobudza, bo przepych spraw ia  tylko roz ta r ­
gnienie. Módlcie się, moi Najmilsi, za mnie, i módl­
cie się gorąco za tych, za których ja miałem i mam 
obow iązek  się modlić, a możem go nie wypełnił 
należycie. Módlcie się za nas. aby modlitwy w a­
sze nie tylko po ra tow ały  nas przed Panem, lecz 
abyśm y skuteczniej za W as mogli się modlić.

O Boże, Sędzio Sprawiedliwy i Zbawicielu n rs  
Najmilszy: Łasce Tw ej i opiece polecam tę cząstkę 
Kościoła Twego, która mi przez Namiestnika T w e ­
go powierzona bvła. Daj im P as te rza ,  k tóryby 
lepiej im niż ja r sterzował. Polecam wierne w b. 
mojej diecezji s gi Twoje, a także dzieci Twe 
krnąbrne i oporne, i tych, k tórzy mię za paste rza  
swego nie pznawali, i tych. co Ciebie nie znali. P o ­
lecam łasce Tw ej i opiece szczególnej mvch 
współpracowników, kapłanów, którzy przyjaciół­
mi Swymi nazyw ałeś :  polecam te tak gorąco prze­
ze mnie umiłowane seminaria z ich w ychow ańca-  
mi, aby były zaw sze  rozsadnikami cnoty, św ięto­
ści i zapału apostolskiego. Oddaję pod opiekę Tw ą 
niewinną dzia tw ę; broń ją od wszelkich w pływ ów  
zgubnych i niebezpieczeństw. Weź pod wołvw w y ­
łączny łaski Swojej iej nauczycieli, przew odników  
i opiekunów. Oddaję Ci pod opiekę moją Rodzinę, 
przyjaciół osobistych i dusze, któreś szczególnemr 
węzłami ze smną związał; napraw  Sw ą łaską do 
pełności to. w czem ja im nie usłużyłem lub zaszko­
dziłem. Racz, Boże, wypłacić według szczodrobli­
wości Swojej wszystkie  dobra, które jestem wi­
nien komukolwiek. Polecam  Ci też całą biedną 
Ojczyznę mą ziemską: uczyń z niej Królestwo
Twoje i Królestwo Marji. Matki Twojej, i ludv jej 
połącz węzłem miłości chrzecijańskiei. Polecam Ci 
Litwę ukochaną i Łotwę i Ruś i tę Rosję, dla któ­
rej kazałeś nam pracow ać, i inne ościenne kraje i 
cały Ród ludzki — dzieło Rąk Twoich i nabytek 
Krwi Twojej. Rozpal Boże wszędzie cześć Naj­
św iętszego Serca Tw'ego i rozszerzaj kult Tajem­
nicy Eucharystycznej. A Ty, Namilsza Matko Je­
zusowa i nasza, wspomagaj nas codzień m odlitw a­
mi Swemi i osłaniaj płaszczem miłości Swojej, i 
wraz  ze wszystkiemi zastępami niebieskiemi w y ­
proś nam wszystkim  zbawienie wieczne i wieczne 
odpocznienie. Amen.

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus na 
wieki wieków. Amen.

Gniezno, 14 września, w dzień Podw yższenia  
Krzyża Sw.. 1928 r .“

Kościół już był jakby nabity, ściśniony naród 
kłębił się i w rzał, niby w oda  z poszumem pacie­
rzy , wzdychań, kaszlów a pozdraw iań i kołysał 
się od ściany d<o ściany, aż  się od tego naporu 
kolebały  chorągwie, w  ławki pozatykane, i te 
świerczaki, któ_remi umaili o ł ta rze  i ściany w szy ­
stkie.

Klękali konnie, cisnąc się coraz bardziej, że 
w n e t  ca ły  naród był na kolanach, ramię przy ra ­
mieniu, dusza p rzy  duszy, jako to  pole nasadzone 
głowami, że ino w tym rozko łysanym  ździebko,

Rezurekcja na wsi.
(Urywek z Reym onta „Chłopów").

człow ieczym  łanie oczy się m row iły , połyskliwie 
kiej motyle, niosąc się ku ołtarzow i wielkiemu, na 
figurę Jezusa zm artw ychw sta łego , którv  stojał na­
gi, sk rw aw iony , ranami pokry ty  i płaszcz czer­
wony jeno przyodziany z chorągiew ką w ręku.

Cichość nagle objęła kościół, jakby tego zwie- 
snowego przypołudnia, kiej to słońce przypiecze 
pola, w ia te r  ustanie i przygięte zboża se kłosami 
gw arzą, a jeno gdziesik wysoko, pod niebem mo- 
drem  skow ronki pieśni słodko podzwaniają...



Rozmadla l i  się zw olna ,  że  w a r g i  się w szęd z ie  
t r z ę s ły  i pac ie rze  ze w zd y c h an iam i  s z e m r a ły  ci- 
c h u śk o  a  rzęsiście,  kiej ten  desz czyk ,  t rz ep iący  po 
l i śc iach;  g ł o w y  p ochy la ły  się skądsiś .  to czy je ś  
ro zmodlone  ręę.e w y c h y n ę ł y  p ro sz ąco  ku o ł t a r z o ­
wi  albo i p ł acz  zakwili ł  pisklęcy,  ża ło sny  z tej 
ciżby,  co jak k r z e w y  z iemne tuliły się trwożmie w  
c i en ia ch  n a w  w y n i o s ł y c h  i m ro czn y ch ,  niby bór  
o d w ie c zn y ,  bo chociaż  na  o ł t a rz a ch  g o rz a ły  śvyia- 
tła,  gęs ty  m ro k  zalegał  kościół ,  że to oknami  a 
g łównie  p rzez  wielkie drzwi  w y w a r t e  moc się cis­
nęła  c z a r n a  i zaglądał  b lad y s ierp  k s ięży ca  z za 
chmur.

W  ł a w k a c h  s to j ącyc h  z boku oł ta rza ,  modl iły 
się na  k s iążkach  dziedziczki  z Rudki,  z Modl icy  
i dz iedz iców ny  z Wólki  a dziedzice  s to ja ły  we  
d r z w i a c h  zakrys tj i .  p o re dza jąc  cos ik;  na s topniach 
o ł t a rz a  s tojała zdaleka  m ł y n a r z o w a  i organiśc ina ,  
silmie w y s t ro jo n e .  Zasie p rzed kra tą ,  tam.  kaj było  
miejsce  dla na jp ie rw szych  g o s p o d a r z y  l ipeekich,  
k tóre  z a w ż d y  Stróże t rzymal i  w  c z a s  nabożeńs tw ,  
ba Idach nosili nad dob rodz ie jem i pod ręce  go wie- 
dl na proces jach,  k lęczały  t er az  gęs tą  ł a w ą  ch łopy  
z drugich wsi .  że ledwie  było  można do jrzeć  m ię ­
d z y  nimi wój ta ,  sof tv sa  i ten c z e r w o n y  łeb k o w a ­
le w v.

Szczęści em,  co dobrodzie j  w tę po rę  r o z p o c z y ­
nał kazanie  i r u m o r  się czyn i ł  na kościele,  gdvż p o ­
w s taw a l i  z klęczek,  c isnąc  się jeszcze  bardzie j  ku 
am bonie  i zadz ie ra jąc  g ło w y  do górv .  ku księdzu,  
k tó ry  o Męce Pańsk ie i  pow iada ł  i o tern. jak Go 
p askudne  ż y d o w in y  u k r z y ż o w a ł y ,  że to  ś w ia t  
p rz v szed f  zbawić  że s p ra w ied l iw o ść  chc ia ł  d a w a ć  
p o k r z y w d z o n y m ,  że za b iedotę  się upominał .  T a k  
rz ew l iw ie  o w e  k r z v w d v  P ań sk ie  na oczy  p r z y w o ­
dził .  jaże się g o rą co  robi ło i nie jedna pięść chłop­
ska  zw ie ra ła  się ma odemstę .  a babi naród na głos 
szlochał ,  czvn iac  sp r a w ę  wed le  nosów.

Długo nauczał ,  w y k ł a d a j ą c  w s z y s t k o  doku ­
mentnie ,  jaże kajś niekaj  oczy  kleiły się śpikiem, a 
po kąt ach już na do brze  drzemal i,  ale pod koniec 
zw ró c i ł  się p ros to  do narodu  i w y c h y lo n y  z a m b o ­
ny,  jął silnie w y t r z ą c h a ć  pięściami  a k rzycze ć ,  ja ­
ko co dnia,  co godzina  i na  każ d em  miejscu Jezu s  
um ęczon jest  p rzez  g rz ech y  nasze,  zabi ty  przez  
złoście,  bezbożność ,  a n iepos łuszeńs tw o  p r a w o m  
Boskim,  jako każdy cz ło w ie k  krzyżuje  Go w  siebie, 
n ie  pom nąc  na Jego r any i k r e w  świętą ,  w y l a n ą  
dla naszego  zbawien ia !

R y k n ą ł  ci na to ca ły  naród,  i płacze,  sz locha­
nia kiej wicher ,  roznios ły  się jękiem w s t r z ą s a j ą ­
cy m  po kościele,  aż p rz es ta ł  mówić .  Dopiero kiej 
przycichl i ,  zaczą ł  znowu,  ale już radośnie  i k r z e ­
piąco.  o  Z m a r t w y c h w s t a n i u  P a ń s k ie m  pow iadać .  
C  o r e j  zwieśmie, jaką P a n  w  dobroci  Swojej  c z y ­
ni co roku cz ło w ie k o w i  g rz es zn emu  i czyn ić  b ę ­
dzie aż do o w e j  pory .  kiej J ez us  powróci  znowuj  
na  świat ,  by  sądzić  ż y w e  i pomarłe ,  by  har de  po­
niżać,  g rz eszne  w ogień piekielny na w iek  w iek ó w  
spychać ,  a s p raw ied l iw e  po p r a w i c y  Sw'ojej s a ­
d zać  w ch w a le  wiekuistej .  J ak o  przyjdz ie  czas ,  
iże w s z e lk a  n ies p ra w ied l iw ość  us tanie ,  w s ze lk a  
k r ż y w d a  w e źm  e zapła tę,  a p łakan ia  c i erpiących  
u s tan ą  i zło p an o w ać  nie bedzie.. .

1 t ak  go rą co  to mówił ,  tak poczciwie ,  że każ ­
de s ło w o  kiej s łodkość ,  lalo się w  se rca  i k ieby 
s łońce  roz-palalo w  duszach,  że dz iw n a  błogość  
p r z e j m o w a ł a  w szy s tk ich ,  jeno lipeckie ludzie z a ­
t r zę s ły  się z żalu i przypomnien ia  k r z y w d  tak  bo ­

leśnie ś c i snę ły  d u s z j ,  jakże  ryk nę l i  w r a z  z p ł a­
czem,  k rz yk ie m ,  sz lochaniem i walil i  się k r z y ż e m  
na podłodę,  t y m  jękiem ża lnym,  t y m  s k rz y b o le m  
s e rd eczn y m ,  w o ła jąc  o  zm iłow an ie  i pora tunek. . .

A gdy w n e t  p o t em  ksiądz  za in to n o w a ł  u o ł ta­
r z a  pieśń Z m a r t w y c h w s t a n i a ,  kiej o r g a n y  w t ó r e m  
hukn ęł y  z ca łe j  m ocy ,  kiej d z w o n y  z a śp ie w a ły  na  
c a ł y  ś w ia t  a dobrodzie j  z P r z e n a j ś w i ę t s z y m  S a ­
k r a m e n te m  jął p o s t ęp o w a ć  ku na rodo wi ,  w  s inym 
obłoku kadzie ł  i dz w onne j  w r z a w i e  pieśń buch nę ła  
ze w szy s tk i ch  gardziel i ,  zakolebała  się ciżba,  p a ­
lący  w ich e r  unies ienia osuszy ł  łzy  i p o r w a ł  dusze ,  
iż nar az ,  społem,  kiej ten b ó r  cz ło w ie czy ,  r o z ­
chw ia ny  i ś p iew a ją cy  jednym,  o g r o m n y m  głosem,  
ru szy ł  p roces j ą  za promienie  jare ro zgorz a łe  nad 
głowami,  p łynąc  zw o ln a  sk roś  g ę s t w y  nieprzel i ­
czonej ,  w s k r o ś  św ia te ł  j a r zących ,  w  kadz ie lnych 
d y m ach  ledwie  dojrzane,  śp iewaniami  spo wite  i 
p rz ez  oczy  w s zy s tk ie  z mi łością niesione.

Obchodzi li  kościół  we  ś rodk u a wolniuśko,  no­
ga  za nogą,  c isnąc  z całej  mocy ,  a o rg a n y  wc iąż  
g ra ły  a d z w o n y  bezus tann ie  bi ły . . .

Alleluja! Alleluja! Alleluja! Jęc z a ł  kościół,  
aż m ury  się t rzęs ły ,  ś p iew a ły  s e r c a  w s zy s tk ie  i 
gardzie le  a te g łosy  promienne i ogniem ro z b rzm ia ­
łe. niby żar,  n iby ptaki,  r w a ł y  się z k rz yk ie m  w e ­
sela o g ro m n y m  k o ło w a ły  pod sklepieniem,  k iejby 
poślepłe w  apelu, i w noc wiośn ianą  płynęły  na 
słońce,  się gdziesik niesły.  w e  w s z y s t e k  świat ,  kaj  
jeno unies ieniem dusze  cz ło w ie cze  s ięgają  . , .

P r a w i e  przed pó łnockiem skończy ło  się na­
b o żeń s tw o ,  i ludzie jęli się śp ieszno na  św ia t  w y ­
walać .

Świadectwo ireboszczyaa.
Mieszkał  w  zamku kasz te l an  b oga ty .  Liczne 

wdości o taczał y  jego pałac ,  ze w szy s tk i ch  zbiegały  
się doń d rożyny ,  k tó remi  jeździli ekon om owie ,  k o ­
misarze  i rząd cy ,  zw o żąc  pieniądze i różne plony 
gospodarskie .  Ale tych  do s t a tk ó w  nie widać  by ło  
na zamku.  Budowle  w p ra w d z ie  porządne,  w s z ę ­
dzie czy s to  i chędogo. w s zy s tk i eg o  dosyć,  ale ni­
gdzie nadto ,  nigdzie zbytku  i w y s t a w y .  Mówiono,  
że kasz te lan  w ę ża  ma w  kieszeni,  k tó ry  go s t ra sz y ,  
i lekroć sięgnie r ę k ą  po grosz  i do myś lano się, że 
wielkie sk a r b y  zakopuje w  piwnicach.  J akoż  c o ­
dziennie koło w ieczo ra  chodził  ó w  pan ze s t a ry m  
s ługą do piwnicy i t am  po kilka godzin pr zes ia ­
d y w a ł .  Cóż tam mógł  ro b ić?  O czywiści e  r a cho­
wa ł  pieniądze.  Budzi ło to w s z y s tk i c h  c iekawość,  
zak rad a n o  się, podsłuchiwano,  u p a t r y w a n o  szpary ,  
ale nap różno ;  bo sklep  b y ł  dobrze  o b w a r o w a n y ,  a  
jedyne okno,  co w ychod zi ło  na podw órze ,  kazał  
pan  za murow ać .

U w a żan o  także,  że Mikołaj  (takie by ło  nazwi ­
sko sługi) częs to  m iew a ł  z panem na rady,  jeździł  
daleko,  chodził  po wsiach,  żył  ze wszystkimi  wdo- 
ściaminami i w s z y s c y  go jak ojca, dobrodzie ja s w e ­
go witali .  Czemu tak  —  n iewiad omo;  bo Mikołaj  
n ie ty lko sam by ł  m a ło m ó w n y ,  ale i z a k a z y w a ł ,  
aby  o  nim mówiono.  W ięc  też był  cicho, tylko kie­
dy kaszte lan  jechał  przez  wieś.  wybiegal i  doń w ł o ­
ścianie.  c a ło w a ły  kra j  jego. sukni kobiety,  n iemo­
wlęt a  na ro zkaz  matki  zanosi ły  mod ły  do nieba  
o długie i pomyślne  dni d o b ro c zy n n eg o  pana.  
Wiele  mil objechałeś  w koło.  a nie sp os t rzeg łe ś  
nigdzie tak  w eso łych ,  rum iany ch i z d r o w y c h  ludzi, 
t ak  godnych za bud ow ań ,  ros łego  i t łus tego bvdła ,



dziarskiego zaprzęgu. Niwy złociły się falami kło­
sów, sady czerw ieniały  owocami, a ogrody brzę­
cza ły  rojami pszczół i na w zór ow ego dziedzica 
zew sząd zbierały miód, abv go drugim udzielić.

Pew nego  razu kasztelana napadła niemoc, 
stracił mowę, a w krótce żvcie. W  miejsce starego 
nasta ł now y pan, svn rodzony, ale w  niczem ojcu 
nie podobny. Ledw o zwłoki s tarego  zawieziono 

do grobu, zaw ołał kasztelanie Mikołaja i kazał 
się zaprowadzić, nie mówiąc słowa, do piwnicy. 
P rzyszed łszy , ujrzał wielką skrzynię, rzucił się na 
nią z chciwością, o tw orzył i zobaczył s tare  księgi, 
Włosienicę i dyscyplinę. Ze złością kopnął nogą 
ł zaw ołał  groźnie:

— Gdzie są pieniądze?
—  Niema ich, panie — odpowiedział spokoj­

nie Mikołaj.
—  T yś  był doradcą i powiernikiem ojca; pod­

czas jego choroby ty* tutaj chodził i w  domu 
w szvstk ięm  zaw iadyw ał.

— P ra w d a  jest, panie, czyniłem co kazał.
— Póki s tary  bvł zdrów, być może, ale póź­

niej. W reszcie  co mi tam. — gadaj, gdzie są pie­
niądze, albo cię — i podniósł rękę na starego.

Mikołaj spojrzał mu w oczy; po chwili smut­
nie w estchnąw szy  rzekł:

— Paniczu, pieniędzy niema, pan je rozdaw ał 
między ubogich.

—  T yś  ie roznosił?
— Ja  paniczu.
— W ięc gdzie masz kw ity?

—  Pan ich nie kazał brać. z resz tą  ci, k tórym  
dawał, pisać nie umieli. — dodał Mikołaj, a zawsze 
smutnym i spokojnym głosem.

— Kłamiesz, — krzyknął dziedzic, —  skradłeś 
p ien iądze!

— Paniczu, a dla kogo? Alboż mam żonę albo 
dzieci? Siedem krzyżyków  na tej głowie. Położę 
ja ją niedługo za s ta rym  panem, któregom bodaj 
b y ł  nie przeżył. —

—  S ta ry  filucie, —  w rzeszczał  dziedzic, — 
myślisz, że mnie tak ła tw o odrwić. Raz ostatni — 
pieniądze albo kwity!

— Powiedziałem  raz. źe nie mam ani kwitów 
ani pieniędzy, —  z boleśęią w yrzek ł sługa.

—- Dobrze, więc póki ich nie złożysz, będziesz 
tu  siedział. Choćbyś miał umrzeć z głodu, nie 

puszczę  cię. Spojrzyj po kątach. tv  wiesz najlepiej, 
sklep mocny, ani cię stąd djabeł nie dobędzie. —

— Paniczu, zmiłuj się nad starym, nad samym  
sobą. Nie daj się uwodzić ku zbrodni, —  wołał 
Mikołaj, lecz rozwścieklony młokos już był na 
schodach. Zatrzasnął ciężkie drzwi, za ryglow ał na 
dwa klucze i zgrzytając  zębami, poszedł do siebie 
na górę.

Tam  go czekało ochocze grono. Opowiedział 
im kasztelanie ca łą  rzecz, wreszcie dodał:

— Boję się tylko, że s ta ry  zdechnie i nic nie 
■powie.

— Bądź spokojny, niechno mu się jeść zachce, 
wyśpiewa ptaszek w szystko  i jeszcze sam pomoże 
w kopaniu.

— P rz ew y b o rn y  koncept, — dodał drugi, — 
dalipan poznaie cie kasztelanicu. Ale wiesz co, 
weźno potem Mikołaja na pytki, bo s ta rv  woli 
umrzeć a nie powie ci, gdzie pieniądze. Taka to 
ich natura. Oni myślą, że jeszcze ną. tam tym  św ię­
cie będą mogli je rachować.

— Później o tern, —  odrzekł kasztelanie, któ­
rego nadzieja odkrycia  skarbów nieco udobruchała.

—  P anow ie  bracia, nie t raćm y  czasu, patrzcie, co 
przygotow ano, kapitalny bigos, aż  mj ślina do  us: 
idzie. Spróbujmy się z nim.

— Zgoda, zgoda, —  zawołali i jak zasiedli do 
stołu i poczęli od przekąski przed południem, t?*t 
i  słońce zachodzące zostawiło  ich p rzy  kielichu 
i św it zasta ł  pijanych, sennych, leżących to na z e- 
mi, to na krzesłach, dopóki słudzy nie p o w ynos :li 
panów  sw ych  z sali jadalnej i nie pokładli do łóżeii.

Na drugi dzień toż samo, tylko pijatykę pomno­
żono rozpustnemi tańcami, czas  u la tyw ał tak  pręd­
ko, w esoło , że dopiero na trzeci dzień przypom ­
niało się kasztelanicowi o Mikołaju. Zaw ołał więc 
łokai i zapytał, czy  nie słyszeli pukania w  piwni, ■> 
Nie słyszał żaden. Zdziwiło to, rozdrażniło kasz- 
telanica, spuścił głowę i milczał.

—  Czekajm y jeszcze, —  odezw ał się jeden 
z biesiadników.

—  Bądź spokojny kasztelanicu, czy  s ta ry  u- 
mrze, czy nie, pieniądze są  w  piwnicy, to choćbyś­
m y kopać na siąg głębokości, to je wreszcie  od­
kopiemy.

—  Wiem o tem. —  odrzekł kasztelanie, ale m y ­
ślę co to znaczy, że Mikołaj nie daje znaku żvc;a.

— Bierz go czarci, kiedy chciał cię okraść, 
dobrze mu tak.

— A dobrze mu, —  dodał drugi, — niechaj go 
te ra z  żyw i stary , albo poświadczy jego niewin­
ność.

Na te s łow a jakiś s trach  m imowolny przejął 
wszystkich, i wszystkich  oczy zw róciły  się ku al­
kierzowi, gdzie umarł ś. p. kasztelan. Nagle za­
trząsł się gmach, zadrżały  okna. dziw nv blask za­
świecił u dw oru  i rozw7arłv  się drzwi do alkierza : 
w  nich s tanął kasztelan. Blady był, srebrne  włos 
spadały  mu na  ramiona i okala ły  tw arz  wychud 
i pomarszczoną, ale przejętą św ię tym  wyrażeń 
zgrozy i pogardy. G łowa podniesiona do góry. a 
oczy  takim pałały blaskiem, że ich żaden z biesiad­
ników w ytrzym ać  nie mógł. Jedną rękę podniósł 
do góry  i zdaw ał się grozić, d rugą  trzym ał pochy­
lonego Mikołaja.

— Nie omyliłeś się bluźnierco. —  rzecze suro­
wo, —  me opuściłem wiernego sługi i nie dozwoli­
łem, aby go złość w asza  zam ęczyła. Niewinny 
jest i s tokroć lepszy od was. Biada temu, kto choć 
jeden włos pow aży się zerw ać z jego siwej głowy.

Kiedy te słowa w yrzekł, jasna mgła, w którą 
był przyodzian, poczęła ciemnieć, zacierały  sie 
zwolna ry sy  wspaniałej postaci:  s tarzec ginął w 
ciemności i wkrótce przy  zamkniętych drzw iach 
alkierza pozostał tylko sędziw y sługa, słuchający 
w pokorze ducha słów' pańskich.

W  sali biesiadniczej grobowa panow ała  cisza. 
Znikło widzenie, a nikt nie śmiał podnieść oczu, 
bojąc się spotkać z tvm przerażającym  wzrokiem, 
pomierzyć z groźbą starca, k tóry  przyszedł po­
św iadczyć niewinność sługi. Kasztelanie leżał na  
ziemi, nie dając znaku życia: spostrzegł to Mikołaj, 
a  zdjęty trw ogą o życie młodego pana, pospieszył 
ku niemu i podniósł.

— Zbrodniarzem jestem i niegodzienem twej 
litości, — wolał łkając kasztelanie, a  w idząc łzy 
współczucia na tw arzy  sługi, rzucił mu się w obję­
cia, m ówiąc: —  P rzebacz  mi. Mikołaju, bądź moim 
stróżem i opiekunem, jakoś był w iernym  doradcą  
ojca mego.

A sługa przez miłość ojca, zapomniał w in  s y ­
nowi, ufając, że Bóg drugi cud pokaże, to jest do­
zwoli temu synow i żyć tak, jako żył jego ojciec.


